Bełchatów, 2007r.

Drogi Tato,

Ten list będzie  naszą szczerą rozmową, na jaką zazwyczaj nie mamy czasu. Mijamy się najczęściej w drzwiach. Ty wychodzisz do pracy, ja jeszcze śpię – budzisz mnie buziakiem na „dzień dobry” i  „do widzenia”.  Ty wracasz z pracy, ja  wychodzę na trening, ty siadasz wieczorem do „swoich papierów” , ja – do lekcji, do komputera, do książek.  Chcę więc, aby ten list był przede wszystkim  moim podziękowaniem dla  Ciebie. . . Podziękowaniem za to, że jesteś. Za to, że nawet  wtedy, gdy nie jesteś obok mnie , to i tak czuję się pewnie, bo wiem, ze jesteś dla mnie ostoją, oparciem, opoką...


Wiem, że czasem zachowuję się jak Syn Marnotrawny, który bierze wiele i odchodzi, a po kilku dniach wraca z pustymi rękoma i prosi o wybaczenie. Pinokio, kiedy obiecał swemu ojcu, że będzie się dobrze uczył w szkole, dostał elementarz, który ojciec kupił za pieniądze ze sprzedaży własnej kurtki. Gdy Pinokio dochodził do szkoły, usłyszał muzykę. W mieście właśnie rozpoczynało się przedstawienie. Sprzedał swój elementarz i kupił za te pieniądze bilet do teatru. Ja postąpiłem podobnie, gdy zniszczyłem Twój odtwarzacz muzyki. Obiecywałem Ci, że będę dbał o ten odtwarzacz, ale jednak go zniszczyłem.             Ty i tak mi wybaczyłeś.

     
Często zdarzają mi się wybryki, złe zachowania , bezsensowne wpadki, takie jak brak pracy domowej  czy może drobne kłamstewko, które ma ukryć jakiś minus lub uwagę w dzienniku.  Prawda i tak wychodzi na jaw, a Ty  nie gniewasz się na mnie długo. Machasz ręką od niechcenia, zapominasz .


Za to chciałbym Ci podziękować i także za Twoją troskę o mnie.

To Ty nauczyłeś mnie pływać i jeździć na nartach. Ty uczysz mnie codziennych prac, takich jak zmienianie żarówki czy malowanie. Ty pokazałeś mi, jak się lepi bałwana. Ty nauczyłeś mnie jeździć na rowerze. To Ty pomagasz mi w lekcjach, tłumaczysz zadania, a gdy źle postępuję - karcisz. To dzięki Tobie poznałem uroki Włoch i Grecji.
Wiesz, czytałem ostatnio wiersze księdza Jana Twardowskiego – były śmieszne: o krowach, motylach, ważkach i biedronkach , i bardzo poważne :  o modlitwie i Panu Bogu, i o tym, ze trzeba zawsze żyć dla kogoś. Jeden z tych wierszy Tobie Tato chce zadedykować :

           „ Dziękuję Ci za to

           że byłeś pewny że niepewny

           że wierzyłeś w możliwe niemożliwe

           że nie wiedziałeś na religii co dalej

           i łza Ci stanęła w gardle jak pestka

           za to że będąc takim jakim jesteś

           nie mówiąc

           powiedziałeś mi tyle o Bogu”


                                                                     Twój syn, Krzysztof
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